
P R Z Y P A D K I  W O J E N N E

P rzyjacL ela  pokoju.

T V o ż n  ic  a.
(C iyg dalszy).

Po półgodzinnej galopadzie (bo na złość b ło tn i­
stem u gościńcow i, biegłem  jak  zagorzały) uznałem  za 
rzecz przyzwoity, cokolw iek odpoczyćj i p rędkość  b ie i  

Tom V 23
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gn umiarfc°w,ć Zćm ione „ 0gi g fstJ  ^

k I  wietcayki ko łysał gałęziami sosen. ’- ^ T-iia)oslsUads:= ~
iy ca  Położenie okolicy  b y ło  poetyctie>
jed n ak  wzgardził dobrę prozaiczn , , v , , 
iq chocby słom iane. V’ p oście-

. a u c i l ^ m  ” U ° M  ” yaiSZ Si? ud,<S1,*“i« E-adjn. 
S  n  NieWiem-" Eytflnie: „Caent my-

• i  tu  znowu odpowiedź; ..N iew iem .” I t0 
obrze ze się czasem o tych drobnostkach n ie  wie bo 

k ied y  k to  na szczać boże, p Uóci „■ , . ’ °
patrzy  z k tó rego  L m in a  ^  ‘ ^

-■ ^  d° c i Z o
boleści, , r o b i ,  jego szczęście. Znałem  ja bogatego 
człow iek,, k tó ry  m iał wszystko, naw et Spłen . N u d y

I podioclzęce z jednostajnego  i y c i ,
były  skutkiem  bogactw  jego . P o g a rd z a , J d J  ’
je  przepędzał bez p racy , trw ałość s z ó ś c i ,  z ro b ió  „  
nieszczęśliwym. Był „ a w .t  b.iskim  w yknpienia sio 
ku lę od życia, ty lko od dnia do d n i ,  odwlekał „sku - 
teczm em e tego zamiaru. C óż  m o^ło 
O to  Gazeta H .u d eg o  i Spenera.

, k e C ,e 7  P - d  brniercię, co się będzie L T n a'  
swiecie. Przeczytawszy G azety m yślał sobie: „ D o b * e

7  SI! W: ° 7  * 7 % < n  nic z tych n o ,d a
ntew a: ia . I tak  od jednej gazety do drugiej, pr2e

G  i ka lat, aż mu nakoniec dwóch poczciwych k u p .
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ców , uczyniło przyjem ność pozbaw ienia go  w iększe  
p o łow y  majgtku przeż Oszukaństwo, p osp o lic ie  Ban­
kructw em  przezywane. Teraz potrzebow ał Zarabiać 
na s ie b ie , a potrzeba uliczyła S p len , bo życie  jest 
w tedy najmilsze, k iedy  niew ierny jak je Ocalić, a g łód  
w  ted y  nałgwałtowniejszy, k ied y  niew ierny jak go  za­
sp ok o ić .

P od ob n e m yśli przechodziły mi preez głow ę w s o -  
Srtowyiri gaiku. Z m ęczony Szedłem dalój; Go sie też  
przecie zem nę stanie, i dokęd m ie los Zapędzi? W tym  

p sy  zaszczekały, ujrzałem ogień zd a łek a— i p o w o li 
doszedłem  do jakiejś wsi.

Przed karcznrtg stał koczyk zaprzężony, a to w tej 
samej dyrekcji jakg ja brać m iałem . W  ty le  koczyka  
— rekognoskow ałem  dobrze m iejsce, —  była waliza, 
na której m ogłem  usięść w ygodnie i 0 cudzym kosz­
c ie  jechać dalej. PoWóz byl próżny, w ięc w łaściciel 
w karczmie. Zaczęłam polow ać po mojej k ieszeni, 
ale ani feniga n ie  znalazłem , a przecież z Ochotę kupił 

bym  był so b ie  kawałek chleba. Zebrać n ie  wypada­
ł o ,  ale m ogłem  n a ło ży ć  kontrybucyję. Chciałem  
próbow ać szczęścia i Wszedłem do dom u.

Na zielonej skrzyni, leżał ókręgły kapelusz, Su­
knia cnłopska i bicz.—- ii w ala  tens u kto pierwszy w y­

nalazł przytom ność um ysłu. W  m gnieniu oka zrzu­
ciłem  z g łow y w ielk i oficerski kapelusz i granatow y  

surduty a wdziałem kapelusz, i sierm ięgę chłopsko- 

G dybym  był miał jeszcze pałasz, byłbym  go  chętnie
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za bicz zam ieniał, ale żem go niem iał, m usiałem  więc 
zatrzym ać bicz w przydatku, ażeby  się gdzie o b ro n ie  
chociażby ty lko  przed niegrzecznościę psów wiejskich-

Ju ż  sig to  samo przez się rozum iało, ze w ty m  sa­
m ym  dom u, w k tórym  się na rekwizycjonistę zupełn ie  
w ykfalifikow ałem , u ie pow inienem  by ł m yślić o w ie­
czerzy. Było to  wprawdzie złe z mojej s tro n y ; ale 
cóż ro b ić?  T e n  sposób osłaniał m nie przynajm niej od 
poszukiwań francuzkich, i dawał mi prawo podróżo­

w ania incogn ito .
Jeszcze stałem  w bram ie, i przyglądałem  się wa­

l i z i e  w oczekiw aniu jej właściciela; gdy w tym  z h a -  
łasem  otw orzyły się dizw i, w ypad ł jakiś ogrom ny 
Francuz, i tęgim  głosem  krzyknęł: A l lo n s , B ougre , 
A lla n s ; p o rw a ł mię za k a rk , i olbrzymię siłę zasadził 
na koźle. T o  wszystko stało się tak  nagle, że jeszcze 
do  dziś dn i a z zadziwienia m ego wyjść n ie mogę. M u­
siał m nie zapew ne wziość za swego w oźnicę, bo 
w s k o c z v l  p ręd k o  do kocza, i zaw ołat: , ,A llo n s en a- 

van t.
W szystko  mi jed n o , pom yśliłem  s o b ie ; siadłem  

n a  kozioł, zacięłem  tęgo kon ie , i dalej ze wsi. T ak  
wipe zamiast siedzenia sk rom nie z ty łu ,  dostałem  się 
n a  honorow e miejsce. Mój poprzednik  niechże sobie 
obejm ie stop ień  A djutanta, od którego  wszystkie nale- 
żytości karczmie zostawiłem
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Z n o w u  B i t w a .
Im prędzćj pędziłem , tym częściej powtarzał mi 

mój Pan : B o n , Bon; zdawało mi się, że mu bardzo 
spieatno, i jakem to  uważał z jego monologów, nie 
musiał on mieć czystszego sumienia odemnie. Przy 
•wietle księżyca poznałem, że jest jednym  z tych wa­
żnych osób, którzy przy francuskim wojsku nazywajo 
się E m p e lo y e .  Był cywilniej ubrany aniżeli wypada­
ło na wojskowego, wojskowiej niż wypadało na 
cy wilnego.

Rozmowa nasza wdrodze była bardzo lakoniczna 
O n nieumiał, po niemiecku, ja jak mi wypadało z ro_ 
li, nie umiałem po francusku. Jeśli się mnie pytał: 
tPozen daleko? odpowie lałem daleko „Prusaki wie­
le?  odpowiadałem: wiele, potem  wołał znowu, Allons  
^A llozis  a ja ćwiczyłem konie, tak że leciały co tylko 
m ogły wyskoczyć.

Nareszcie chciałem mu dać poznać, że mi się jeść 
chce. Nierozumiał mnie. Mówiłem mu o lito śc i; n ie  
miał żadnej. Mówiłem o głodzie, ale tłuściodi nie 
rozumiał tego słowa. Nareszcie poprosiłem  go o chleb 
Przecie t a  słowa pojęł, i dużę mi krom kę ukroił.

Teraz siedziałem sobie wesoło na koźle, jakby ja­
ki król aa tronie, i pogodziłem się z moim służebuym 
stanem, który  mnie obdarzył we wszystko czego tylko 
potrzebować mogłem. Proboszcz, Furm an, Jenerał- 
adjutant, albo kapelan, wszystka to jedno. W każde!
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silen i jest p ijec ie  człowiek więcej w art od niej, to  juz 
bida, k iedy  suknia więcej warta od człowieka.

Ruszaliśmy do Polski. W tym  ujrzeliśm y z daleka 
błysk broni. P an  Komisarz doby ł natychm iast szpady, 
porw ał p isto tet, i odwiódł kurek; k tó rego  trzask da- 
jęcy mi się słyszeć, w cale nieprzyjem ne na m nie zro­
b ił w rażenie.

„Bougre , allons, p lu s u i te ,  zawołał na mnie Ko­
misarz: Q ui v ive , arretez , zawołało k ilku żołnierzy*
k tórzy  z bagnetam i za nadto, blisko, zbliżali s ię  do 
naszych rum aków .

M ój P an  Komisarz, n ie  wiele myślęc, wyskoczył 
zpow ozu, i dwóch odrazu trupem  położył. Pif, PaP, 
Puf, wypadło k ilka wystrzałów; kulę świsnęły mi pra­

wie nad sam ym  uchem. K onie m oje bardziej się je­
szcze odem nie  przelękły, i porw ały  powóz w galopie. 
Raz w raz ich biczem okładałem . Słyszałem jeszcze kil­
ka wystrzałów i szczęk broni, ale w krótce wszystko u- 
inilkło, byłem  więc ocalony. Ik ię k i końskiej ro s tro - 
p n o ś c i!

T eraz dopieFo zajęłem się p iln ie  chirurgicznym 
opatryw aniem  ciała od stóp do głów, bo w pierwszym 
strachu rozum iałem , że mię kule jak sito na w ylot po* 
przedziurawiły. Ale nie, ani jednej ranki n ie  znala­
złem . T ym  lepiej. Ale cóż się stało z, moim Panem , 
M am że się w rócić po n iego, dać się dla jego m iłości 
trochę p ok łuć  i pokaleczyć. O n ie , w ierność m oją 
tak  daleko się n ie posuwała.



Teraz jechałem sobie wolniej, bo koniki coko l­
w iek się by ły  zmęczyły. Praedem nę leżała m ała wio­
seczka. Rozważałem . „C o  ro b ić?  Czy mam tam  pree- 
no"Qwać, czy jechać dalej.’' Świst kuł dotych czas szu. 
m iał mi jeszcze w uszach, bojaźń radziła jechać dalej.
„A le do kogo teraz będzie należał powóz i k o n ie ? __
Odpowiedź: ,:Do teraźniejszego właściciela, k tó ry  ich 
ani n ie zdobył, ani skradł, ani wzięł w rekwizycyjo. 
P y tan ie . „C o z tę w łasnościę rob ić , czy darow ać, czy 
przedać, czy zatrzymać ? D o pierwszego n ie  m iałem  
ochoty, do drugiego prawa, do trzeciego pieniędzy, 

W te j niepew ności zajechałem przed karczmę. J e ­
szcze n ie  było tak  późno , jakem  rozum iał. Przyszedł 
s ta jenny  i wypreęgł mi konie. P rosiłem  o siano i o 
wies dla nich, a o wieczerzę dła siebie, i siadłem  so­
b ie  prey ciepłym  piecu. N a wszelki przypadek chciałem 
zapłacić kapeluszem albo suknię.

(D okończenie w następ,ujęcym  N um erze.)
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B ę b e n  i  P ą i k i .
b a j k a .

Jjużto  z dzielnej postawy, już z hucznego głosu, 
Szczycił się bęben , z pałek  uręgajoc losu ,

Z e on w wojnie i w p o k o ju ,
Przy biesiadach i wśród znoju ,

Staw iany na czele ro ty ,
W szędzie dodaje ochoty ,
Ze w m uzyce używ any,

N ajlepiej bywa słyszany;
Z e na odpustach z okoła 

Z w o łu je  lu d  d o  k o ś c io ła  ;

Z e w śród pożarów  wznieconych,
Budzi mieszkańców uśpionych; 

łż e  tyle, k tóż  je z liczy,
C not i przym iotów dziedziczy.

„P raw da rzeknę mu pałki, lecz nim  zaczniesz władać .
„W przód potrzeba twę skurę razam i okładać * 

„P różno  się więc twa wielkość o zaszczyty kusi, 
„N iew iele taki godzien, k to  czyni gdy musi.

Z a l e s z  c z y ń s k i „
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D z i e c k o  i p szczot  a.
b a j k a .

Raz dziecina mała,
Piękna jak m iłość, i równie jak ona, 

Płocha, złośliwa, dowcipna, szalona, 
W  kwiecistym gaju biegała,
Bez żadnej tro sk i, radośnie 

Bo w życia wiośnie.

W tem  pszczółka brzęczęca, 
Preypadkiem je tręca,
I skrzydły lekkiemi,

Spadajęc ku ziemi,
Siada na krzaczku, gdzie róża wabięca, 

W raz ze dniem życie zaczęła,

Siadła, zabrzękła, i w kwiat się wsunęła.

„Zaczekaj złośnico mała,
Zawoła chłopczyna,

„Dobrze żeś mi się dostała: 
„Zniknie już z tobę itrw ogi przyczyna, 
„T o  straszne żędło, co tak srogo kęsa,’’ 

W tem  kwiatem strzęsa,
Chcęc śmiercię skarać biedne stworzenie; 
Lecz pszczoła zwodzęe swego zaczepnika: 

Nagle porzuca szkarłatne schronienie;
I w powietrau znika.
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Chłopiee zawstydzony,
•Porzucił pogoń darem ng.

A inng chęcig wiedziony,
Pędem

Bieggc za rzeczki mrufflgcej obłędem ,
Usiadł pod  dgbrowg ciemng,

Gdzie w k ró tce  zasngł znużony ..

W idzęcto  pszczółka, przylatuje skora ,
Lecz że spokojnych n ie  dręczy,

T e  ty lko  słowa do ucha m u brzęczy:

„M am  w olng zemstę, przychylna jest pora, 
,,Lecz szanuje twoj spoczynek, 
„W span iale  przebaczam tobie ,

„O b y  choćsen  łaskaw y podał ci w te j dobie, 
„T ę  przestrogę w upom inek  :

„Bgdź tak  sko rym  jak  pszczoła do własnej obrony, 
„Lecz zawsze pob łażan ia  z dobrocię używaj. 
,,N ie  zaczepiaj nikogo gdyś n ie  zaczep iony , 

„Cżęsto. przebaczaj-, n igdy  n ie  w yzywaj,”

M, F.
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M O D Y,
z  Frankforckiego D ziennika M od. (*)

W  m iejscu  w ieńczyka z p le c io n e k  n a  w ierzchu 
głow y, F ry z je ro w ie  uk ład a ją  w łosy z u p e łn ie  g ład k o  
dzielęc je  na  dwa lub  ti^y  p u k le . N a  w ieczory  u ż y ­
wają bardzo w iele czepeczków tu low ych , g a rn iro w a - 
n y d i  b lo n d y n ę  i p rzystro jonych  k w ia tam i. W id a ć  
znow u tu le  w k ó łk a  w y rab ian e  n a  zawojach. K ap e­
lusze s tro jn e  ro zo w e  lijb  b ia łe  sę bardzo n izk ie . D e n ­
k a  m aję z u p e łn ie  p łask ie , sam e zaś m niej lu b  w iecej 
v̂y łF ę ,;e z P ‘2 °d u  i z ty łu ; je że li k tó ry  p rzy o zd o b io n y  
p ió rem , to  zw ykle p o w in n o  b y ć  puszkowe..

D łu g i czas breegi kapeluszów  daw ano  g ład k ie  
te raz  w idzieć je  m o żn a  g a rn iro w a n e  b lo n d y n ę  w rza­
d k ie  fa łdk i u ło zo n ę . S postrzegam y p ió ra  n a  n ie ­

k tó ry ch  stro jach  tulow ych. N ie k tó re  kapelusze  sę ju ż  
o zd o b io n e  bzem  białym  lub  lila. K w iatów  ax am itn y d j 

n ie  używ aję w ięcej. W idzie liśm y  su k n ie  ba low e z gazy 

u  d o łu  obszy te  5i 7 a n aw e t g razy  axam itnę szkockę 
w stężkę (P luszem ). Z w ykle  do  takich su k ien , u ży w an e  
sę a tłasow e go rsec ik i, g a rn iro w an e  u  d o łu  tak ęż  jak  su ­
k n ia  w stężkę. A xam it w y rab ian y , now a zu p e łn ie  m a- 
te i ja , używ a się  pow szechnie, n a  szuby, g o rs e c ik i,  i  
t ib io ry  D w orsk ie.

ska

(*) Na zadanie kilku naszych p renum erato rek , b ę ­
dziemy umieszczać co tydzień artykuł o modach Paryskich.
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Z A G A D K A .
do L a u r y .

W esołość od nas ucieka,
W  wieki przemieniamy chwile, 

G odny litości los człeka,
Co naszej ulega sile.

Luby nasz pobyt jest w szkołach, 
Bywamy często w klastorze,

Przy pańsko zastawnych stołach, 
Podczas balów i na Dworze.

Trzymamy tych ludzi ślepych,
Co w złocie szczęścia szukaję, 

Lubiemy wielkość i przepych;
I króle nam podlegaję.

Gaduła praez nas oniemia,
Wszędzie brzmi nasza chwała,

Nam by hołd składała ziemia,
G dyby ciebie nie wydała.

*
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S p  oi l  t i n g i i l u b
czyli

Zgromadzenie rosprawiajęce ft Londynie.

Po między wielu publicznemi i pry watnemi klu­
bami znajduięcemi się w Londynie, jest bez wątpie­
nia n; jbardziej inteteresujęcy i najdawniejszy Spouting 
klub, czyli z g r o m a  d z e n i e  r o z p r a w i a j ą  co.

Podobne zatrudnienie umysłowe nie znajduje się 
•w żadnym innym Europy mieście. Jeszcze na poczę- 
tku  wieku p zes lego zawlęzsłosię pod nazwiskiem 7}o. 
bin-hood tow cystwo. Miało ono pierwszeństwo 
przed inaem i podobnego rodzaju prcez swoję staroży­
tność nie przez dobre urzędzenie. Było zaszczycane 
ezęstemi Swifta, Goldsmita, Foota, Garrika i wielu 
innych wielkich ludzi odwiedzinami. W tem  to  zgro* 
madzeniu wielu sławnych adwokatów i mówców, roz­
wijało i kształciło swoje talenta. Poczciwy Stern by­
wał tam aż do śmierci. Zgromadzano się dwa razy 
na tydzień, podczas zimy. W stęp kosztował 6 pensy. 
Rosprawiano w różnych przedmiotach popijajęc piwo. 
Lecz wkrótce pokazało się mnóstwo podobnych zgro­
madzeń, w różnym  częściach Londynu, a Robin-hood 
schylało się do upadku. Porzędek i przystojnośĆ, k tó­
re w nich panować powinny były, wiele cierpiały 
przez częste odwiedzanie prostego nawet pospól­
stwa, a cudzoziemcy którzy się tam udawali, nie zna- 
ęc zgromadzeń innych, y, których przyzwoitszy ton
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panował, powzięli małe o tych zabawach narodowych 
wyobrażenie.

D la  zapobieżenia tym nadużjrcioni, i dla przy­
wrócenia instytutowi dawnej swojej godności, związa­
ło  się w roku  1775 towarzystwo w celu u łożenia pla­
nu  mędrego, i dobrze wyrachowanego. Najęto  naj_ 
pierwej salę obszernę, starano się o dobre  jój oświe" 
cenie, i szukano sposobów k tórem i by piwo ze zgrom a­
dzenia Wyłęczyć można. T a  ostrożność oddaliła z tęd 
wszystkich, którzy się tylko dla picia zgromadzali. 
Posiedzenie odbywało się raz w tydzień, od ósmej do 
dziesiątej godziny wieczorem. Towarzystwo przyjęło 
nazwisko towarzystwa rosprawiajocego, i polemiczne­
go, i było urzędzone na wzór zgromadzeń parlam en- 
towyćh. U kładano rozprawy przedmiotów w p i­
smach publicznych, a ośmiu znacznydt członków pre- 
zydowało na przemiany. T.ikim sposobem  doskona­
liła się najszlachetniejsza i bardzo interesująca zabawa 
Anglików.

Trzeba sobie wystawić obszernę salę ciepłę ( 
rzęsisto oświeconę, opatrzonę w obfitę liczbę ławek, 
majęcę w jednym sali rogu krzesło dla prezydujęcego, 
b ióro , lampę, atrament, papier, stós aktów, i klesydrę 
na  boku. Rodzaj chóru przeznaczony jest dla kobiet. 
N ie  mięszaję się one w rospraW y, znajdując oprócz 
tego dosyć ukontentowania w samym tylko słu­
chaniu; zgromadzają się dcisyć licznie. Liczba męż­

czyzn dochodzi czasem do sześćset, między terni znaj-



a79
duję się uczeni, artyści, k u p cy ,  rzem ieśnicy , ofice­
rowie lędowi i morscy i. t. d. Każdy chociażby raz 
pierwszy tam przybył, ma prawo przełożenia w spo­
sobie zapytania przedmiotu jakowego do rosprawy 
Z .pytanie takie podaje się na piśmie, można go nawet 
i,w sali dopiero napisać. Kto chce być n ie  poznanym 
oddaje swoje zapytanie zapieczętowane s ł u ż ę c e m u , 

k tó ry  je na biórze składa.
Pytania mogę być  albo filozoficzne, albo polity­

czne, albo m oralne. N ie  zabroniono jest w prawdzie 
innego  rodzaju pytania  podawać, lecz w ty m  razie zo- 
staje py tan ie  nie ruszone, albo odrzucone. Zadawa­
nie pytań teologicznych zabronionem jest zupełnie.

Prezydent otwiera posiedzenie krotkę przemowę, 
czyta potem  pytania p o d an e ,  dla dowiedzenia sie 
czyli przyjęte lub odrzucone być maję. Każe widzom 
podnosić ręce, najpierwej za, a potem  przeciwko p y “ 
tanin. Jeżeli je zgromadzenie przyjmuje, wpisuje się 
w wielkę księgę, i biorę się podług porzędku do roz­
prawy. Ułatwiwszy takim sposobem  wszystkie ostro­
żności na  przyszłość, py tan ie  k tó re  ma być przed­
miotem rosprawiania na posiedzeniu przeczytane zo­
staje. Prezydent nigdy niem oże podług upodobania 
swego wybierać py tan ia ,  lecz tego poraędku jak w 
księdze zapisywane sę, trzymać się powinien.

Otwierajęcy posiedzenie, ma prawo zabrać po ­
w tórnie glos na końcu  rosprawy. Inni tylko raz mó­
wić mogę w każdym przedmiocie; w t e d y  tylko po -
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w tórnie zabrać głos wolno, gdy zgromadzenie głośne, 
zadowolnienie swoje słuchając rozprawiającego, o- 
każe. Chcąc mówić dłużej niż piętnaście minut ciągle 
potrzeba oklasków widzów. Prezydent rzuciwszy o- 
kiem  na klepsydrę, pyta się czy mają ochotę dłużę* 
słuchać. Jeśli mówca pięknie i dobrze mówi, w ten 
<*as rozlegają się po wszystkich stronach słowa: Słu­
chajcie. W  przeciwnym razie, widzowie nie czekają 
końca piętnastu minut, i dają oznaki niecierpliwości 
i  nieukontentowania. Prezydent rozkłada dowody 
za i przeciwko; czyta je zgromadzeniu, nie łącząc swe­
go własnego zdania ani uwagi; potem zbierają sięgło* 
sy przez podnoszenie rąk. Jeśli za pierwszym oka 
rzutem głosy zdają się być podzielone, w ten czas 
dwóch -mówców biorą na siebie obowiązek, rachować 
głosy strony przeciwnej. Zwycięzca powraca dó 
siebie, konten t ze swego zwycięztwa;

Nie bez podziwienia widzieć tam można ludzi pó» 
spolitych, obczytanych doskonale w starożytnych i te ­
raźniejszych j dziejach, i którzy większych filozofów 
dzieła czytali. Tłómaczenie się ich, dowody na zbicie 
ich przeciwników bez przygotowania się przytaczane; 
przekonywają dosyć każdego, że ich wiadomości nie 
są powierzchowne. Uważając przytem przymioty mó­
wcy, k tóre wielu z nich posiada, nie podobną jest 
rzeczą, aby podobnym  scenom uczonym i patryjoty» 
ornym , sprawiedliwego podziwienia nie okaźdć;
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,.Pewny winiarz, mówi P. Archenholz lubiący 
przycinki i w żartach szczęśliwy, pełen  ognia i wymo­
wy, odwiedzał często to zgromadzenie. Moc p r z e k o ­

nywająca z ust jego płynęła i słuchano go z uciechę.”
Miałem często sposobność bywania z uczonemi 

cudzoziemcami na tern interesuję,cein zgromadzeniu- 
upierali się oni przez długi czas, że mówcy, tam się 
zgromadzający, Swoich rospraw na pamięć się uc.yli 
O rezaan i  z licznemi w tym rodzaju ćwiczenia sie tru­
dnościami, ciężko było im uwierzyć, aby ludzie obar­
czeni różnemi, w nie wielu tylko względach z teo rją  
zgadzaj^.cenii się zatrudnieniami, mogli miewać na 
p !u rospraw, mowy, k tó re  zasługuję często być prze­
k ładane na wszystkie inne  języki; l e c z  nakoniec  
p ekonali się o tern , co im się n iepodobnem  zdawa- 
lOi

Można powiedzieć że teri in s ty tu t ,  będąc prawie 
Szkolą mówców, jest w takim osobliwie kraju k o ­
niecznie po trzebny , gdzie sztuka gładkiej wymowy 
tak  dobrze popłaca, i do najpierwszydi godności Wy­
nosi. W Parlamencie, w trybunałach, klubdch, czę- 
Stycn ludu zgromadzeniach, zabiera pierwsze miejsca 
wymowa, słowem w niewielu okolicznościach bez niej 
obejść się mbziia; Lecz w tern Zgromadzeniu, o k tó - 
tem  m ow iem y, ten przymiot, nie ty łka jest p oży te ­
czny. ale nawet przyjemny. Podwójne jeśt ukon­
ten tow anie  widzów i słuchaczów; lecz i rdsprawiający 
najdowolniej zaspokojonym bywa, mogąc p o d łu g
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upodobania przedm ioty rospraw w yb ierać , i m ówięc, 
oczy wszystkich zwracać na sieb ie.

JT. B.

• © -

JD u ch T  e r  a ż  n i  e j  sz y.

Wie ten  duch którego niedaw nem i czasy D ej Algierski 
w szystkim  władzom tak cyw ilnym  jak w ojskow ym  
ś led zić  i chwytać za lec ił, n ie ten  jest dziś moim p r z e ­

dm iotem . Z nacie go zapewne szanow ni czyteln icy  
z listów  gończych, które w spom niony W ładzca słusznie 
obruszony, za nim  rozesłał; pozw ólcie  teraz przeci­
w nego mu zupełnie D ucha, D u c h a  p a n u j ą c e g o  

w  t e r a ź n i e j s z y  ch p i s m a c h  n iektóre rzucić za-, 
rysy. Porów najm y go z pierwszym . Tam ten dum ny  
i  śm ia ły , ten  p ow oln y  i bojaźliwy, tam ten ku niebu  
oczy podnosi, ten  rzadko nad opiekuńcze kolano w y- 
so k ieg o  patrona wzrok dźw ignie, tam ten w E uropie  

m iał p ow stać, u tego na każdem  m iejscu przebija 
się  Orjentalizm . Oprócz tych cech za ogólnych, n ie mia­
łb y  m oże znam ion dajęcych si? lepiej odróżn ić, gd yb y  
n ie  te  praemij^ce jak to  zow ię R a p t u s y ,  k tóre  
w czasie sw ego trwania zupełn ie nim władn?.

W spomng ja n iek tóre . O innych zbyt zna



285

nych napom knę tylko przykładem, a światły znawca, 
z rozrzuconych obrazów sam sobie całość utworzyć 
potrafi.

N ie  masz rzeczy i najlepszej, k tóraby  przez nad ­
użycie złę się nie stała. Tein jest i M e t r , y z o w a -  
n i e .  W ynałeść  Prozodję Języka polsk iego , któro mu 
tak  niesłusznie wielu dotęd zaprzeczało, nadać prze­
pisy harmonijnego spadku wierszom naszym, by  je 
i w  czytaniu milszemi, i do muzyki zdatniejszemi uczy­
n ić ,  bez naruszenia narodowego ich składu, te  były  
jak się zdaje przyczyny powodujące Autorem  o Pol­

skiej M etryczności piszęcym. Dzieło jego, przynaj­
mniej dotęd pierwsze trzyma miejsce w tym  wrzględzie, 
a prawidła k tó re  podaje prosto z natu ry  języka wy­
prowadzone, jasnym wyłożone sę sposobem. Jeżeli  
w krotce za E lem entarne co do zewnętrznej postaci 
wiersza przyjętem nie będzie, wina to  jego poprze­
dników, którzy rozprawami swojemi tak  zniechęcili 
publiczność, że na sam widok tych znaków —  i v ,  prze­
strach brał czytać co dalej. Jakoż jedni szukali tam 
prawideł gdzie ich n ie  było, drudzy sam język do pra­
wideł chcieli nakręcić; inni nareszcie przyzwaniem 
cudzoziemskich hexametrow, kazali Polakowi aż w 
obcych językach szukać zasad podług których ma czuć 
wiersze Polskie. Na ten widok któż prawdziwie m iło -  
ścię bliźniego tchnęcy, nie wykrzyknie: Parce illis D o ­

m ino quoniam  nesciunt, qu id  fa c iu n t .  P r z e b a c z i m  
P a n i e ,  p o n i e w a ż  n i e w i e d z ę  c o  c z y n i ę !
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D o podobnych pism liczyć jednak n ie  m ożna: 
Rozprawy o Śpiewach z  M uzyką , która po w spom nió- 
n ym  dziele, n ie  zaprzeczenie najbliższy objęła s to­
pień.

Metryczność ma swych zwolenników, m a i n ie­
przyjaciół. Ci ostatni słabo walcząc dowodami, na  
lepszy wzięli się sposób. Postanowili okryć  śmiesz­
nością wiersze miarowe i dokazali swojego, wyda­
n ie m  n ied aw n o  dwóch arkuszy kadencji pod ty tu ­
łem: W iersze Miarowe. Polityka nawet rzadko wy­
stawia przykład dowcipniejszego fortelu.

Może to zdanie wydawać się będzie niejako z troj- 
noga wydane (*), ale czyż wspomnione k a d e n c j e  na 
szerszy zasługują rozbiór? Ale czyż teraz każdemu nie 

wolno, iść za jedną odnogo panującego Ducha, choć 
nią jest W y r o k o w a n i e  n i e o d w o ł a l n e . ?

Spojrzyjmy na Świstka. Pismo to dość nazwisku 
swemu odpowiadające; p.erjodycznem objawianiem 
się stanowi niejako Sta tum  in  Statu  w Pamiętniku 
Warszawskim. Czytając jego ostatni Artykuł, a p o -  
równywając go z przedostatnim , zdaje się, że P. Świ­
stek w krytykach czyli sądach , tę  tylko miał przed 
oczyma zasadę, że sędzia za swe zdanie, jest nie od­
powiedzialny, i że co się w pierwszej wygra In­
stancji, to w drugiej przegrać najłatwiej z tą 
małą różnicą, że tu  oba wyroki z pod jednego, wypły-

*} Obacz 3. numer Pam: Warsz;



nęły  pióra. Pók i Rozprawa P -  Sierocińskiego, za 
rozprawę jakiego Arystokrata L iterackiego w um y­
śle jego uchodziła, pó ty  w niej błędów n ie  widział. 
Napom knę! nam nawet, że przeczuł mimo spuszczone 
zasłony, jak zasłużonego męża jest tworem, a po 
długim szeregu n ie  ograniczonych pochwał, jeżeli n ie  
głośno przynajmniej w dudiu  powiedział sobie „Les 
beaux; esprits se rencontrent.” Lecz cóż  się dzieje? 
Dowiadujemy się że Sierociński nie jest zmyślonem 
nazwiskiem; że jest nawet nazwiskiem młodego. U- 
padła zaraz połowa wartości dzieła. Rzecz n ie  jest 
dostatecznie rozwinięta, styl nieco zaniedbany, sę i 

bł ę dy  p-zeciw Gramatyce, c a ła  familja o n o  za­
gnieżdża się po wielu kartach. Przezornie bardzo u- 
imeszrzona poprzednio rozprawa o o n  e  m  dorozu- 
miewać się daje, co mamy sędzio o nieszczęśliwym, 
k tóry  choć raz tego słowa użyć się ośmieli. Ah o n o ,  
o n o  doczego żeś przyszło, k iedy  w na jb rudn ie j­
szej dwojznaczni zalegasz teraz karty  tak  znakom ite ­
go pisma Perjodycznego! Niewiem jak P. Świstek 
mógł się takim zajęć przedmiotem, a n ie  przyr ó- 

w nać do siebie tak  bijęcego przystosowania wierszy­
ków W ęgierskiego umieszczonych w przypisie?

Idźmy dalej! Niemasz nic zacniejszego w Lite- 
ratusze, nad dobrego oryginalnego pisarza. N ow e 
nadużycie! O r y g i n a l n o ś ć  zawróciła wszystkie 
głowy. Każdy chce być oryginalnym, a czy tłóma- 
czy czy zbiera, niechcąc nikogo podchodzić, sam
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siebie pierwszego chce złudzić, ze jest jego w łasno­
ścią, to  co dopiero pożyczył.

U: Gały zajęty m ehan icznem i sztukami, prce- 
k o n an y  ile z tęd korzyści wypływa gdy zm ysłowe 
działania, machiny zastępuję, posunął się dalej od 
innych, bo i w umysłowych czynnościach chce z lu ­
dzi machiny zrobić.

W : Szpera cały dzień w księgach aby w yciśnio- 
nym  z nich dowcipem  popisać się wieczorem. Ja ­
k o ż  zagasił innych. Błyszczy między n iem i jak  księ­
życ między gwiazdami, błyszczy św iatłem , i cóż k o ­
m u szkodzi że pożyczonym .

Y: O toczony Atmosfero sam oistwa swojego, ty ­
le  ty lko  widzi, ile ty lko przez nią przecisnąć się 
m oże. Biada tem u  kto  więcej coś chce zobaczyć.

Z: U topiony w spekulacjach, chce zostać poetę. 
W prowadza on  do nas ( j a k  k toś n ie  dawno bardzo 
trafn ie  powiedział :) noc N iem ieckę, ale wypędza 
z niej te  światła, k tó re  ję uprzyjem niają.

Ale z tych wszystkich chorób dopiero  nadm ie­
nionych, k tó raż  jest najniebezpieczniejszą; oto: Ch o- 
r o b a  m ó w i e n i a  p r a w d y .  Pierwsze daję się u- 
sprawiedliw ić, bo jakieś korzyści ciągnę za sobą. A 
tej jakie sę skutki ? O to zawsze trzeba stać w p o ­
gotowiu na zdarzyć się mogące n ap a d y , chronić się 
przed grzmięcemi burzami: słuchać czasem odm ru- 
kujęcych na siebie tych, których najniewinniejsze o-
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gólnydi charakterów  zarysy nieszczęśliwą trafnością 
obruszają. =

i

B y  w a 1 s k i.

T E A T R  N A R O D O W Y .  

K o n c e r t  P a n a  W i i r f e l .  W tych dniach dał
się słyszeć na fortepianie P . W urfel, kom pozy tor z 
Pragi, uczeń sław negoD ńsseka. T alen t jego jako 
k o m p o zy to ra , znany był publiczności, przez msZ(? 
przypisaną Arcy-ksigciu Rudolfowi, k tó rą ofiarow ał 
towarzystwu M uzyki kościelnej, u  X X . Pijarów. 
W tym  dniu  dał niezaprzeczne dowody znakom itego, 
swego talen tu . Z wielkim zadowolnieniem , uważali 
A m atorow ie M uzyki, iż w exekucji łączy moc z przy­
jem nością, co rzadko kiedy między wirtuozam i na for- 
tep jan ie  spostrzegać się daje. M alowanie burzy, i 
piorunów  było  przerażające, i prawdziwie muzyczne, 
Publiczność umiejąca cenić talenta, głośnem i i Ii- 
cznemi oklaskami, ukontentow anie swoje oświadczy­
ła.
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A N E G D O T A .
St. M arc  chwalił się pred  W uitercm , żć  tak  jest 

obeznany z Litera turę, ik  ja że l im u  kto powie dwa 
wiersze z jakiej kolwiek teatralnej sztuki, zaraz zga­
dnie z której. Zadano mu różne wiersze na próbę, 
k tó re  jak najlepiej odgadł. Pani St. D enis synowicą 
W oltera  chciała go podejść i natychmiast zrobiła 
dwa wiersze. Pomyślał chwilę i powiedział: „Przy­
pom inam  sobie, te  wiersze sę z Cherclieuse d ’esprit 
(małej operetk i komicznej p o d ty m  tytułem). Pomięsza- 
tiie Pani St. D enis nie zostawiło żadnćj wątpliwości
0 odgadnieniu.

4XX>00£>000
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Słowo Logogryfu w przeszłym Numerze umiesż- 
ezonego jest KLIN, k tóre  się zkłada: z lin ,  z In ,  rzeki 
w Niemczech, i z N.

Słowo Sżarady, Pochwała, w której się mieści: Po
1 chwała.

P. Prenum eratorow ie z tego kwartału, raczę sió 
wcześniej zgłosić, czy chco trzymać Tygodnik na dru­
gi kwartał, d la teg o  aby wiedzieć ile bić Esamplarzr.


